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P r z y i a c i e l  e.

P r z y i a c i e l ,  iestto m iano tak czę­
sto u ż y w a n e  i tak s p o w s z e d n io n e , że 
zaiste w arto  co k o lw ie k  i o t ć m  napisać; 
w sz a k że  w y r a ź n e y  r o s p r a w y  o p rzy-  
i a ź n i , n ie ch a y  czyteln ik  sobie n ie obie- 
c-uie, nie dla t e g o ,  że  iu ż  C i c e r o  o 
tern. p isa ł  a ia n ie d o w ić r za m  sobie z 
tak  w i e l k i m  w z o r e m  stanąć w  r ó w n i ,  
( coś podobnego, n iech  się żad nem u au­
to r o w i  nie m a r z y ) ;  ale dla te g o ,  iż  
m o ż e  nie b y ła b y  c z y ta n ą ,  a p e w n i e -  
b y  p o c h w a ły  nie zysk ała .

P rzestaię  na k ilk u  p r z y k ła d a c h , 
w ła s n ć m  d o św ia d czen iem  stw ierd zo ­
n y ch . Są one tego rodzaiu, że daią po­
w ó d  do m y śle n ia ,  alboteż p rzed m iotem  
krotofili byd ź m o g ą. R o z u m i  się, że  w y ­
b ó r  z tego d w o y g a ,  to iest zastanaw iać, 
lub śm iać się , zo sta w io n y  k ażd em u do 
W oli.

K ie d y  ieszcze b y łe m  studentem i 
p o c i łe m  się nad gram aty ką  i k om en iiu-  
s ze m , m ia łe m  tylko trzech p r z y ia c ió ł ;  
Z  tym ito  c h o d z i łe m  ra zem  do szkr ł y i  
p o  z a  s z k o ł ę ,  z tym i g ra łe m  w  p i łk i  i 
żo łn ie rzy  , z ty m i  ła z i łe m  po d rze w a ch  i 
z r y w a łe m  iabłka i gruszk: i w s z y s tk ie
Uciechy s z c z ę ś l iw c y  m łod ości z nimi 
d zie liłem . R a zu  p e w n e g o  p o k łó c i ł ć m  
s ię  z to w a rzy sze m  szkolnym,^ k tó ry  
?e<łnak Jo rzęd u  p r z y i a c i ó ł  m o - 
1CY nie n a l e ż a ł , a że m nie  natura 
udarzyfa sijg  d a łem  m u  W ięc tak dziel­
n e  d o w o d y  m o i ć y  g ym n a sty czn ćy  zrę­
czności, że przez kilkanaście dni n o s i ł  
tego z n a k i , a z ł ąd i do s zk o ły  nie ch o ­
d ził.  R o d zice  ch cie li  d o w ied zie  się od
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n iego , kto b y ł  t y m iu n a k ie m ,  aby też i 
s w o ie  d o w o d y  w n ie ś ć  m o g l i , le cz  p o ­
c z c i w y  c h ło p cz y n a  m o ie  im ię  za ta i ł .  
D o s y ć ,  p rz y s z ło  do t e g o ,  iż sam p ro ­
fesor ściśle t ć y  rze c z y  dochodził. W s z y s ­
c y  m o i k o n d y s c y p u ło w ie  m ilc ze li  —  bar­
dzo n a tu ra ln ie — bo o n icz ćm  nie w i e ­
d z ie li ,  a o w i  t r z ć y  p r z y i a c i e l e .  
k tó r y m  całe zdarzenie taynem  nie b y ło ,  
nie m o g li  tak że  ś w ia d c z y ć  p r z e c iw k o  
w ie r n e m u  i n ierozerw an em u  p r z y i a- 
c i e 1 o w  i. T y m c z a s e m  profesor p rze d ­
s t a w ia ł  w s z y s t k im ,  że taka niem oral- 
ność, n ie  m o że  i n ie  p o w in n a  uyść  p ła ­
z e m ,  i że każd ego iest ob o w ią zk iem ,,  
w s k a za ć  w i n o w a y c ę .  G d y  tu  szło  o 
p o p r a w ę  m o ie y  o b y c z a y n o ś c i , p r z y ­
i a c i e l e  m o i n ie  m ogli tego p rzenieść  
na sum nien;u , aby m o ią  s p ra w k ę  dłur 
ż ć y  z a m ilc z a l i ;  poszli ie d n e go  ranka do 
profesora i w y m ie n i l i  m nie lako s p r a w ­
cę a t a k ,  oddano m n ie  pod dozór bede- 
lusa. D z iś  ieszcze czuię  w d z ię czn o ść  
dla nich za ten c h w a le b n y  u czyn ek, ia- 
ko  nay lepszy  d o w ó d  ich  o m o ie  dobro 
m ia n ć y  t r o s k l iw o ś c i ; g d yż p o m in ą w s z y ,  
że  B e  d e  11 u s  —  n ie m a  w  sobie n ic 
p rz y ie m n e g o  — p o s łu ż y ł  m i  za z b a w ie n ­
ną naukę ; odtąd b y łe m  ostBożnieyszy i 
ieże li  k ie d y  p rz y c h o d z iło  do b i t w y  na 
k u ła k i ,  o d p r a w ia łe m  ią, ile  m o ż n o ś c i— • 
bez ś w ia d k ó w .

P o s z e d łs z y  na p ra w o , abym  m ia ł  z 
czego ży ć  i m ó g ł  p rz y n a y m n ićy  w  n o ­
c y ,  p r a c o w a ć  spokoynie nad pandekta- 
m i,  m u ś ia łe m  d aw ać naukę d r u g im , co 
odem nie byli w ie k ie m  m ło d si  i m n iey  
w ia d o m o ś c i  odem nie posiadali. W  ta­
k im  składzie rze czy  zb yt  m a ło  pozosta-
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w a ł o  m i  czasu do u t r z y m y w - n ia  p rz y -  
iac ie lskich  z w i ą z k ó w .  M ia łe m  tylko 
i e d n e g  o p rzyiaciela , co ze m n ą m ie s z­
k a ? ,  na bale w  naylepszych sukniach  
m o ic h  chodzi?, z m o ic h  się pism  uczy?, 
a gdy m u  p ie n ię d zy  za brak ło , m oią  się 
s a k ie w k ą  zasila?. P e w n e g o  razu  odbić- 
ra l is t , na k tó r y  z u c ie c h y  skacze po 
p okoiu  i w  u n iesien iu , ze f z a m i  rado* 
ści w ie s z a  m i  się na s z y i , bo m u  w u y  
iu ż  stary um ar?  i m i a n o w a ł  go dziedzi­
c e m  ca łego  m a ią tk u . O d ió ż d z a ,  żeni 
s ię ,  iest teraz bogatym  a ia dotychczas 
b iedakiem , i a k p i e r w ć y .  W  rok  obad- 
w a  sch od zim y się na u l i c y , lecz ón , 
b y  m i  n ied af uczuć r ó ż n icy  w  zm ia ­
n ie  szczęścia n a szeg o , z w r ó c i?  o c z y  na 
stronę i  z a c h o w a ł  nayściś leysze  i n k o -  
g  n i t  o.

P o śró d  tego  w s z e d ? e m  b y ł  w  nay- 
ściśleyszą p rz y ia źn  z in n y m  m ? o d y m  
c z ło w i e k ie m .  Sam a szczćrość i se rd e cz­
ność ?ączy?a nas o b u ;  o w schod zie  s ło ń ­
ca c z y t y w a l iś m y  ra ze m  p o ezy ie  , prze­
ch a d za liśm y  się po m ie s ią c u ;  o w o  zg o ­
ł a  ; by?a  to n ie ro ze rw a n a  para by? to 
d rugi K a s t o r  i  P o l l u x .  P o l l u x ,  
szc zę ś liw szy  o d e m n ie ,  o trzy m a ?  w k r ó t ­
ce zn a k o m ity  urząd  i zyska?  w ie lk ie  
p o w a ż a n ie .  M nogie zatrudnienia nie do­
z w a l a ł y  m u  o d w ie d z a ć  m n ie ,  n iech cia-  
f e m  m u  także za b ie ra ć  c z a s u , rzadko 
też  u niego b y w a ł e m .  P ie r w s z y  raz 
c z ę s to w a ł  m n ie  herbatą  , za drugim  dał 
m i  czytać  g a z e tę ,  a za trze c im , b y łb y  
m n ie  p rzyią?  n ie ró w n ie  ł a s k a w i ó y ,  

d y b y  go w ła ś n ie  pilne nie b y ły  zasko­
c z y ł y  prace, dla k tó r y c h  iego  k a m e r d y ­
ner z lecen ie  m i a ł  n ikogo n ie  w p u szcza ć .

P o  u k o ń czo n y ch  n au k ach , poszed­
łe m  na p ra k ty k ę  do adw okata . T e n  b y ł 
w  k a żd y m  w zg lęd z ie  p r z y j a c i e l e m  
m o i m .  J a d a łe m  u iego  stołu  i m ia ­
ł e m  w  p r a w d z ie  bardzo s z c z u p łą  , ale 
p rzy iem n ą izdebkę na p o d d a szu , a z 
*óy na oholicę d z iw n ie  p ię k n y  widok,, 
D la  w p r a w y ,  m u s ia łe m  p r z o d y ,  rok 
c a ł y ,  tytko p rz e p is y w a ć  i bjegać po są­
dach  , w  d,mgjm atoli i w  trz e c im  ro­
k u  , zo sta łem  iuż iego p ra w ą  ręką, c z y ­

li iakto m ó w i ą  Totumfackim. On zay- 
m o w a ł  się s w o ie m i  d o b ra m i,  ia p ro ce ­
sa m i.  W y n a g r o d z i?  u s i ło w a n ia  m o ie ,b o  
m i  s p ra w ił  im w ą  g a rd e ro b ę  to iest frak, 
p ła s z c z , d w ie  k a m ize le k  i  d w o ie  sp od ­
ni , a g d y  m u  int.eres w z g lę d e m  d w ó c h  
w s i ,  k tó re  n ied a w n o  z n o w u  ku p i?  do 
skutku p r z y w io d łe m  i kontrakt z a w a r ­
łe m  , udarzy? m nie  ć d u k a ta m i, zape- 
w n ia ią c  m i nadto p r z y  kieliszku w ę g r z y ­
na p r z y i a ź d  w i e c z y s t ą .  D la  ró ż­
n y ch  n i e w ia d o m y c h  m i  o k o lic z n o ś c i ,  
z ło ż y ?  a d w o k a tu rę  i w y i e c h a ł  w  dale­
ką p ro w in c y ię .  Często p is y w a łe m  do 
n iego  , ale żadney m e od ebrałem  odpo­
w i e d z i  —  dla t e g o , iż iak m i  k a za ł  
raz  o ś w ia d c z y ć ,  m o ie  listy n igd y  go 
nie d o ch o d ziły .

S z c z ę ś l iw y  przypadek n a d a rzy ł  m i 
u rzą d , a n a w e t  w  krótkim  czasie  posu­
nięto m nie  na w y ż s z e  stopnie. Ile m n ie  
to c ie s z y ło  , t ć m  w i ę c ć y  w id z ą c  z k a ż­
d ym  dniem p o w ię k sz a ią cą  się liczbę  
m o ic h  p rz y ia c ió ł .  M ó y  d a w n y  w s p ó ł-  
u c z e ń ,  co to z p ism  m o ic h  się u c z y ł ,  
w  m o im  frak u  na bale c h o d z ił  i r a c z y ł  
z łaski s w o i ć y , ż y w i ć  się m o ią  k ie sze ­
nią  , zrzu cił  z siebie i n k o g n i t o ,  i b y ł  
u m nie  na obiedzie. P od ten czas w ła ś ­
nie i zatrudnienia d rugiego p rzyiaciela  
m o ie g o ,  co to ze runą c i  . . z i ł  n a p r a w o ,  
z m n ie y s z y ły  s i ę ; bardzo często o d w ie ­
d za ł  m n ie ,  a g d y  ia b y w a łe m  u niego, 
k a m e rd yn e r  o t w ie r a ł  dla m nie  na oścież 
p o d w o ie .

D ł u g a  choroba z n ie w o li ła  m n ie  
p ro sić  o pensyią  , o tr z y m a łe m  ią ; p o ­
trz e b o w a łe m  sp okoyności i w y p o c z v n -  
k u ;  przyiaciele  m o i  p o z w o l i l i  m i  t ć y  
s w o b o d y  i nie przeszkadzali m i  w  m o - 
ió y  sam otności;  w s z a k ż e ,  gd y  z n o w u  
zd row ie  o d z y s k a w s z y ,  m o ie  u r z ę d o w a ­
nie o b ią łe m ,  d e w e l i m i  na n o w o  d o w o ­
dy s w o i ć y  p rzych yln o ści.  INaylepićy 
przekonali m n ie  o p r z y i a ź n i  s w o ić y ,  
g d ym  się raz zn ayd ow ; ' w  potrzebie o- 
życzenia  p ienięd zy  —  czynli m i  tylko 
p r z y j a c i e l s k i e  w y r z u t y ,  d la cz e  o m  
się p ió r w ó y  do nich o to nie udai , i  
dopióro w te n c z a s ,  gd y  iu ż  k a p ita ły



s w o ie  p o r o z p o iy c z a li .  Jednakże fakto­
r o m  zalecili  postarać się d la  m nie 
o grosze i  za bagatelę  —  za  2 p ro­
centu  m ie s ię c z n e g o ,  d o sta łem , czego m  
p o trze b o w a ł.  °

W  terazn ieyszym  w i e k u  m o im  , u-  
m ie m  cenić w a rto ść  p rz y ia źn i;  m a m  
to  szczęście w  u d z ia le ,  że i ć y  w  ca łć y  
m o c y  u ż y w a m ;  m i e w a m  codziennie  
p r z y ia c ió f  u  siebie ; iedni u  m nie iadaią , 
d rud zy  g r y w a ią  w  k a rty  i  t . p .  a m a m  
ze d w ó c h  czy li  trzech, co dzielą ze m n ą 
p rzyiem ność czytan ia  książek w  m o ić y  
b ib li io teczce .

Jeden ty lk o  z przyiació? m o ic h  w y ­
łą cza  się od t e g o ;  ile r a z y  go do siebie 
zśpraszam , nie p rzych o d zi;  grać nie u- 
m i e , a czytać  n ie  chce. Z a k o c h a n y ;  a 
W ięc n iezm iernie  zatrudniony. Jak się 
iuż o ż e n i , będzie ón z n o w u  o m n ie  
p a m ię t a ł , będzie do m n ie  uczęszczał. 
T e r a z ,  m i ło ś ć  m a p ie r w s z e ń s tw o  nad 
p r z y ia ź n ią ; u w a ż a m  to n a w e t  rzeczą 
bardzo  naturalną , iż  m u  nie z b y w a  cza­
su dla p rzyiaciela . W s z y s t k o  m a s w o ie  
g r a n ic e ;  iak że  w i ę c  m o g ło b y  m i  w p a ś ć  
do m y ś l i , a b y  w  takim  składzie rzeczy, 
p r z y ia c ie lo w i  okazać się n atrętem ?

O *

( Artykuł nadesłany. )
Już od ro k u  p o s ia d a m  rozm aite  

poezyie  J. N. K a m i ń s k i e g o ,  które 
m i  ten sza n o w n y  p rzy ia c ie l  m ó y ,  cza­
sami u d z i e l a ł , — • W i e l e  z n ich  iuż i 
sam autor nie p o s ia d a ; nie c h cą c  prze­
to p o z b a w ić  p u b liczn o ści  i  u r y w k o w y c h  
p ism  tego p e łn e g o  w d z ię k u  r y m o t w o r -  
° y ,  p o z w o l i łe m  sobie n iektóre  z iego  
ulotnych  w ie r s z y ,  w y d r u k o w a ć  : P iąt.

Z y c i e  B o g ó w ,
( p r z e k ła d  z  S z y l l e r a . )

W ie c z n y m  stru m ie n ie m ,  łagodnie  i iagno ,

Jah promier św iat ła  p o  czystym  b łę k i c i e ,

S zczęsn e  w Olim pie p ły n ie  B o g o m  życic  ,

C za s  w ieki c h ł o n i e , p o k o le n ia  gasnę ,

M ło d o ś ć  n iebianów , c h o ć  z g u b n e  hole ie  ,

W iec zn ie  niezmiennym u rokiem  iaśnieie.

Zdanie  o R a sy n ie .
B a s y n  wdziękiem  c z a r o w n y m , r o z u m  i s łu c h  p o i ;  
W sp o m in a  o P a r y ż u ,  gd y  śp iew a  o T r o i .  —

Napis pod obraz K op ern ik a .

P o lsh ic  w y d a ło  go  p l j m ię  ,

W s t r z y m a ł  s ł o ń c e ,  w z r u s z y ł  ziemię,

U  c i n k i.

Na Marcina.
Z g adn iy  , za co M arcin a  w  te k rz y ż e  u b r a n o ?

B y ł  p o d ó w cza s  na p la cu  —  gd y  ie  ro zd a w a n o .

N acią g a n e  rym y.

Jechał  p io tr  do B z y i n u ,

P o d r ó ż  b y ła  p i ln a ;

U la  le p sze go  ry m u  ,

Z a ie c b a ł  do  W ilna , ,

Na krytyków.
Z i a w i ł  nam się r o b a c z k ó w ,  r o d z a y  w cale  n o w y ;  

M aią  ostre  zą d e łk a  , a nie maią g ło w y .  —

Ostatnie w estchn ien ie  w c z e ś n ie  zm ar­
łe g o  dziennika.

C d  k oleb k i  do g r o b u ,  n ad er  c iasn y  p r z e d z i a ł ,
W  zarodzie  m ego  życia  , zaród śmierci s i e d z i a ł , 

Jak o w  ł  b ań k a  z m y d ł a ,  k tó rę  ż a k  n ad ym a , 

P o d le c ia łe m  na chw ilę  —  p ę k ł a m . . .  iu ż  mię nie ma.
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K r o n i k a  t e a t r u .
0 k ]*?■ L u te g o  —  Na do ch ód Jmć. P .  N  0

1 u s z e k  *»? S 0 po raz p ie rw s zy  N o w y  K o p- 
P .  H o u  j , , 1" ' ^  w e  4cb aktach z f ra n e u zk ie g o

’ * — - ■ "  - -  «   n
d 1 i c  z a przełt,.'

R e m o n t  i R ć n e  P e r i e n  p r z e z  K  u-
zona.

« 1 M O J U

co raz  większe i ( Z o f i a  córka D e l m a r a )
d o b r z e  oddała  scena e  robl Post?Py» s 7Cze6ó ln iey  

V Ke aw oiem i siostram i w  akcie

i s z y m ,  1 k ie d y  K d w a r d o w i  niespodzianie  d o stąp io n e ­
g o  m aiatku w inszuie ,  szgod a  ty lk o ,  ż® D  e r  k u r  b y ł  
z a  zimny.

Joasia  często  w  naiwności p rze sad za ła  , co się 
w s za k ż e  Pu bliczn ości  m ocno p od ob ało .  —

W  scenie ostatniey przez  n ie p o ię c h  m yśli  a u ­
t o r a ,  nasz D e lm a r  znaczne b łę d y  p o p e ł n i ł ,  bo hie- 

sic F lo r y a n  d z i w i , iź P a n  iego z zoną  sw oię  p o ­
g o d z i ł  s i ę ,  o d p o w iaa a  mu t e n :  „ Z g o d a ,  i p o ł ą ­
c z e n i e  s i ę  s e r c  t o c h a i a c  t l i “  p rz y  czera Pa-: 3

) (  2
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D c lm a r  U9ciskał. —  ' „ P o ł ą c z e n i e  s i ę  s e r c  h o -  
c h a i ą c y c h “  odnosi  się do Zofii  i  E d w a r d a ,  alo 
nic  do" Pana D elm ar i żo ny  iego.

Zresztą  p o s z ła  ta sztuka zupełnie  pom yśln ie ,  saho- 
d a  ty lk o ,  że^tlum aczenie  p e łn e  G a l ic y zm ó w  m o w ę  w
n ie y  szpeci.  —

W i d o w is k o  z a k o ń cz y ło  się i s z e m  w ysta w ien iem  
o p e r y  ko m icz n ć y  w  i akcie, z  f ran c u sk ieg o  P P .  D a r ­
t o  i s i A  c h i 1 e , p rze z  L .  A .  D  m u  s z e w  s k i c g  o, 
z  m uzyką H e r o l d a ,  k o m p o z y t o r a  o p e ry  D zw o n e k ,  
p o d  n a z w is k ie m :  H a n d e l  n a  ż o n y .  P iękna u-
w e r t u r a  i k i lk a  N r ó w .  d o w cip nych  i ch a ra k te ry sty c z­
n ych są niemałą  o p e ry  tć y  zaletą.

Ż y c zy l ib y ś m y ,  ż e b y  P .  N o w a k o w s k i  m ło d ­
s z y  w y a tr z e g a ł  się iak naym ocniey  śpiewania  p rze z  
nos , gdyż g ło s  iego staie  się p rze z  to dla ucha nie­
m iły m  , że  zaś o d  tego z ła tw o śc ią  o d w y k n ą ć  m o ż e ,  
d o w o d e m  tego ostatnia  r e p r z c n t a c y a ; k iedy  w  roli  
B r y n d u s a , iak na .p o c zątk o w e go  is'piówaka za szc zy t­
nie wystąpił .

Ner.  3ei T r ó y s p i e w , Ste fana  , R o b e r ta  i F ra -  
nusi  w y k o n a n ym  zo sta ł  a r c y d o k ł a d n i e ; p rze zc o  też 
w s zy stk ich  i zn aw có w  i n ieznaw ców  z y s k a ł  pok lask i ,  
ró w n ie  iak i N r .  ym y. Ś p ie w  K a ta rz y n y  ( P. G e b -  
l ó w n ć y . )

W  F ra n n si  nie widziel iśm y p ro sto ty ,  ale ra c z ć y  
sztuczną n a iw n o ś ć ;  a p rze m ilcza w s zy  o N r z e  i s z y m ,  
winniśmy p o c h w alić  N u m er 5. S o lo  śpiewane p r z e z  
P .  K o s t r z e w s k ę .

P o  u k oń czen iu  sztuki ,  w y w o ła n o  P .  K o s t r z e w ­
s k ę ,  a następnie P .  N o w a k o w s k i e g o ,  od- 
w d zięcza iąc  mile  spędzony w ie czór .

D n ia  *5 . Lu te go .  —  M o y ź e s ż ,  m elo dra m a  w  
5 aktach z niemieckiego K l i n g e m a n n a ;  p rz e k ła d  
J a s z o w s k i c g o ,  m u zy k a  S e y f  r  i d a.

S z tu k a  ta  należy  do  rzę d u  tych , co u c ie r p ia w ­
sz y  niem ało w  pospiesznym p rze k ła d zie ,  gdzie  szczyt- 
ność  w ielu  m y ś l i , w r a z  z  za p ałe m  znika , na scenie 
d o  reszty  dobitą  zosta ła .  K lingcm ann sk re ś l i ł  cha.  
r a h te r  M oy żesza  w i e l k i m ,  s z czy tn y m ; s łow em  skreś­
l i ł  go p o e ty c zn ie ;  natchniony p rze z  sw oiego  K o g a , 
w  nim całą  p o ł o ż y w s z y  ufność,  czuie  ón p otege  sw o- 
i ę , iaką mu pan p a o ó w ,  k ró l  k r ó l ó w ,  udzie l i ł  dla 
w y zw o le n ia  z n iew oli  u lub ion eg o  m u  lu d u .  L e c z  
M o y ż e s z  go dn ym  b y ć  winien za szc zy tu  p r o r o k a , 
p io r u n  w  iego r e k u  niestraszny dla  cnotl iw ych  , w y ­
niosła  ty lk o  karcić  winien dum ę i podle  czołgaiących  
się k arać  n iew oln ików  ; lecz  i w  tenczas n a w e t , gd y  
g o  konieczność do tego p r z y m u s z a ,  Iituie s i ę ,  iako 
c z ł o w i e k ,  nad nieszczęściem bl iź n ie g o ,  s ł o w e m :  
M o y że s z  iest w p r a w d z ie  c z ło w ie k ie m ,  a le  o r a z  is to­
tą nadludzką.

L e c z  nasz M óyżesz  b y ł  ty lh o  p o sp o li ty m  c z ł o ­
w iekiem , nic b y ło  w  nim w idać  ani natchnienia i g o ­
dności p ro ro h a  , ani l itu iąccgo się nad nędza obcą,

.Tak trud no m iędzy należytein oddaniem mocno 
za k re ś lo n e g o  c h a r a k t e r u ,  i przesada u str ze d z  s i ę ,  o  
tein p r z e k o n a ł  nas dzisiuy F a r a o ,  X X .

R o z m a ite  rze czy .
Z  W i l n a  dnia 18. S tyczn ia .  —  D ziennik  W i ­

le ń s k i  na miesiąc S ty cze ń  r o k u  teraźnieyszego z a w ie ­
ra  rze czy  następuiące  : U w agi  statystyeznp nad s ió d ­
mą rew izyą  ludności w  cesarstw ie  rossyysh iem  p. P .  
O. T .  H e r m a n n a ,  ( z  tablicą ) W iadomość o życiu  
i pracach u czonych  Ignacego O l d a h o w s k i e g o  p. 
3. D - ,  O  sędziach i adwokatach w A n gli i  p. M ich a ła  
B a l i ń s k i e g o ;  P o d r ó ż e  Jana L u d w ik a  B u r c k -

h a r d t a  w N u b i i ,  D o m y sły  o k s i ę g a c h ,  k tó r e  do 
p otom ności p rzcydą  p r z e k ł a d  Ignacego S z y d ł o w ­
s k i e g o .  Natchnienie  , oda P. L c b r u n ,  p rz e k ła d  
Ign acego  S z y d ł o w s k i e g o .  O kometach. O w u l­
kanie  na z iężycu .  O sa in ow oln ćm  ulotniąniu  się mer- 
k u ry u s zu .  O  grad zie  z iądrem  inetalicznćm. 0  szcze­
gólnym  p r o d u k c i e ,  zn alezionym  po u d e rze n iu  pioru­
nu w  ku pę  siana. K o k  m e te o r o lo g ic z n y ,  18 2 1 ,  W 
W i l n i e .  O dzw on ie  n u r k o w y m . N o w e  d o św iad­
czenia ra c  H o n g re w a.  N ie k tó re  doświadczenia  i u w a ­
gi P .  II n m p  h r  y D a v y ,  nad rozw iianiem  z w o io w  
w  ro zw alin ach  Herkulanum . Opisanie  n o w ć y  machi­
n y  do bielenia i prania  p łótna  , b ie l i z n y ,  b a w e ł n y ,  
szm atów na pap ier .  ( z  ryciną ) U w a g i  nad try b e m  
w ła śc iw y m  w y k ła d a n ia  a rch ite k tu ry  po sz k o ła ch  głó w - 
nycb p rze z  K a ro la  P o d c z a s z y ń s h i c g o .  O w y ­
miarze stopniów w cesarstw ie  ro s s y y s h ie m , kosztem  
u niw ersytetn  dorp ackiego .  C e sa rsk ie  to w a r z y s t w o  go ,  
s p o d a rs tw a  w ieysk iego  w  M osk w ie .  S z k o ł a  w z o r o w a  
wzaiem nego uczenia  dla  d z iew czą t  w P e t e r s b u r -  
g  u. A kadem iia  umieiętności w  M on ach ium . T o w a ­
r z y s tw o  jeograficzne  w P a r y ż u ,  G ab in e t  szczegó l­
n y  l i te ra tu ry  i sz tuk  w P a r y ż u .  O k ro p lach  p ły n ­
nych  zdarzaiących się w  kamieniach tw ard ych .  N o ­
w e  s p o s o b y  ro zp uszczan ia  z ł o t a ,  P la ty n y .  M achina 
do rohienia  cegieł  w y n ala zk u  P .  C  h o m a s. N o w a  
te o ry a  stosu V o l ty .  S y m p iro m e tr .  K r jn o m c tr .  N o w y  
wilgociom ierz .  T ęc za  b ia łe go  k o loru .  O cieple  p ro ­
mieni z icżyca .  A g a t y  sztuczne. O liczbie  g a tu n k ó w  
znaiom ych istot ży iących.  G ra d  m u szlow y .  Z o d y a k  
den derski .  N o w e  dzieła  polskie.

D nia  i 5 Stycania  w y s z e d ł  z d r u k u  N e r .  i s z y  
T y g o d n i k a  W i l e ń s k i e g o ,  w  k tó ry m  są na­
stępuiące  m a te ry e  : Po czątek  S a rm a tó w ,  p o d t u g H e -  
r o d o t a  z d z ie ła  S e g u r a ,  z  fran .  p r.  J. B u -  
c l i o w c g ,  W ia d o m o ść  o M e h e m c c i c ,  A li  Ha­
s z y ,  wice kró lu  egipskim  i A l i n i e  iego s i o s t r z e ,  
z m a r łe y  su łtanką W  a 1 i d ą w K o n s ta n ty n o p o lu  , r o ­
k u  1X17 z tran. p. X .  M . O l s z e w s k i e g o .  W i a ­
dom ość  o dyamentaoh , z fran cu sk ieg o  p. A .  Z. Po- 
e z y a : D um an ie  n ieszczęśliwego. D n a  try o le ty  do 
lu lk i .

Z  P e t e r s b u r g a .  —  P o d ł u g  spisu podanego 
teraz  do w iadom ości p rze z  S y n o d  S t y ,  obcym u- 
iarego ato li  samych ty lk o  w y z n a w c ó w  kościoła  O l e c ­
kiego , u ro d z i ło  się w  calem Pań stw ie  Hossyyskirm 
w r. 1819:  796426 dzieci płci  m c zk ie y  a 72);,708 
p łc i  b ia ło g ło w sk ie y  ; w  ogóle  i ,5 a2 ,i3+  ; w ięcey  p r z e ­
to  niż  w  r.  181? o 90,687. L i c z b a  u ro d zo w n y e h  chłop­
c ó w  iest  w  takim stosun ku  do u ro d zo n y c h  dziewcząt 
iak lon  do 91 4T*. Z.marło p łc i  m ęzkiey  w r . 1819 
4 6 7 6 6 8  a żeńskiey  4 5 i +4 i og ółe m  9 1 9 1 0 9 ,  p rze to  o 
44 lo a  w iecey ,  iak w r .  1818; p om iędzy teini zm a rły c h  
p r z e d  piątym ro kiem  życia b y ło  233697 c h ło p có w . 
D o  zm a r ły c h  p łc i  m czkiey  ( żeńskiey w iek u  nieozna- 
c z o n o )  n a le ż y :  18,741 k tó rz y  p rzeży li  la t  80;  5724 
la t  96 ; 1094 p rz e s z ło  la t  100 , zaś 3»4 •> w y ź e y  lat 
i o 5 ; 179 nad lat 1 1 0 ;  93 nad la t  110 ;  56  nad la t  120, 
23 nad lat 125 ;  a i 3 co do dożyli  la t  130. D w ó ch  

b y ł o ,  co żyli  140 G odn a  u w a g i ,  że
( w y ią w s z y  dzieci do  la t  1 0 )  u ay w ięcey  ludzi umiera  
w  wichu od la t  60 do 6 5 ;  w  tym w iek u  b o w ie m  w y ­
m a rło  177+;; m ę ż c z y z n ,  a zatem 26ta czyli  ayma część 
c a łe y  ludności.  L c z b a  n ow o n aro d zo n y ch  p rze w y ższa  
l iczbę  zm a r ły c h  o 608025.

M a łż e ń s tw  w  owym r o k u  za w a r ty c h  liczą 
340,212; o 4 8 i 3 w i ę c e y ,  niż b y ło  w  r. i g i g .

R e d a k c j a  F .  K r a t t e r a ,  —  D ru k ie m  J. P i l i  e r  a.


